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W szelk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne 
ad reso w ać  n a leży  do R edakcyi lu b  Ad- 
ra in is trac y i, u lic a  Szew ska L . 7 , p a r te r .

Rękopisów  n ie  zw raca  się. 
K orespondency j anonim ow ych n ie  

uw zg lęd n ia  się.
L is tó w  n ieop łaconych  n ie p rzy j­

m uje się.

N um er p o je d ynczy  7 ce n tó w .

Do n ab y c ia  w K rakow ie w A gęncy i d z ien ­
ników  P lac  M aryacki L . 2, w b iu rz e  
p. .ii. H erzow ej, —  we Lw owie w B iu­
rze  dz ienników  L. P lo h n a , u lic a  K aro la  
L u d w ik a , i A. O lszew skiego, u l .  K iliń ­
skiego L . 2 , w T arnow ie  w b iu rze  p . M 

R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  n ieopieczętow ane 
n ie  podlegają, op łacie  pocztow ej

Cz a s op i s mo  p o l i t y c z n e  i s po ł eczne .  —  Or gan  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O głosze n ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m ie jsca  w ie rsza  drobnem  
pism em  (p e tit)  10 c t. —  Nadesłane  po 25 c t  od w iersza . N ależy tość  u p rasz a  się 

n a p r z ó d  nad esłać  p rzekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in is tracy i czasopism a.

Po konfiskacie nakład drugi!
. . . \ A I *  I t Z Ó I I -

wychodzi co tydzień w każdy czwartek.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  A u s t r y i : | W  K ra k o w ie :
Bocznie . . złr. 3.60 i  Rocznie . . złr. 3-—
Półrocznie . ,, P80  : Półrocznie . „ 1'50
Kwartalnie . „ — '90 j  Kwartalnie . „ — '75
Miesięcznie . ,, — '30 j  Miesięcznie . „ —'25

W  N ie m c z e c h : W e  F ra n c y i :
Rocznie . . 7 marek ! Rocznie . i 0 franków

P o j e d y n c z y  n u m e r  k o s z t u j e  7 c t .
Dla członków Stowarzyszeń robotniczych, od­

bierających pismo nasze w większej liczbie, pozo­
staje dotychczasowa cena za pojedynczo numery 
bez zm iany. R e d ak cy a  i A d m in is t r a c y a

P R Z E G L Ą D .
W więzieniu siedzi s k u u f i s k u w i t n o !

skonfiskowano!
s k o n fis k o w a n o !  zastępów robotniczych.

.,Czas“ zgrzyta zębami z powodu ostatnich 
występów prawdomównego staruszka p. Gn i e- 
w o s z a  w parlamencie. Poseł G n i e w o s z  
ujął się za prześladowanymi chłopami i za 
ks. Stojałowskim, jako o b y w a t e 1 e m, pod­
ległym prawom państwowym, a nie jakimś 
wątpliwym jeszcze klątwom średniowiecznym... 
Nadto odkrył Gniewosz całą nędzę szkolnictwa 
w Galicyi, tysiące gmin bez szkół, tysiące 
'/.kół hę-/, kwalifikowanych nauczycieli, głód 
uczniów gimnazyalnych i sekatury przez m un­
durki. Jednem słowem powiedział p. Gniewosz 
to wszystko, o cze-m wie każdy w Galicyi, z 
wyjątkiem chyba hrabiów cierpiących dzie­
dzicznie na zawodową chorobę rozmiękczenia 
mózgu

„Czas* grozi smołą i siarką, denuneyuje 
socyalistów, zabierających się na seryo do 
pracy wśród chłopów i wzywa między wier­
szami do surowszego ścigania ks. Stojałow- 
skiego, któremu udziela rząd niesłychanych 
przyw ile jów  przez to, że pozwala mu za jego 
dobre pieniądze jeździć kolejam i. . . !

' Jak głośny strzał płoszy całe kolonie sów 
i nietoperzy, tak policzki wymierzone przez 
p. Gniewosza gwałcicielom i oszustom gali­
cyjskiej kliki stańczykowskiej, spłoszyły tę 
bandę, skrzeczącą teraz w gadzinowych pi­
smach bez ustanku. Te wściekłe syki wróżą 
rychły świt...

Panie kamieniczniczki lwowskie przypo­
mniały sobie, że prawo głosowania na coś 
się przydać może, i zwoławszy zgromadzenie 
przedwyborcze wzięły się do prawidłowej agi- 
tacyi wyborczej.

Patrzymy z calem uznaniem na tę decyzyą 
kobiet i przypominamy, że przez udział ich 
w wyborach u p a d ł  k a n d y d a t  k o n s e r ­
w a  t y w n y. A więc kobiety nie m ają znów 
tak wstecznych zapatrywań, o jakie posądzają 
jeniedowarzeni mędrkowie wpośród mężczyzn.

Następnie stwierdzamy, że ani jedno „o- 
gnisko domowe" nie wygasło,, a także żaden 
mąż nie skarżył się na kobiety o zaniedby­
wanie z ich strony obowiązków małżeńskich 
z powodu owej agitacyi. . .  Przynajmniej milczą
0 tem gazety wrogów.

To, co jest dobrem i możliwem dla deli­
katnych Jpań “, to samo będzie słusznem chyba
1 dla kobiet p r a c u j ą c y c h ,  którym dziś nie 
przysługuje prawo głosowania.

Lwowskie kamieniczniczki ani nie przy­
puszczają, jaką zrobiły propagandę.

W Jarosław iu  rozwiązał znowu komisarz 
wiec ludowy za przemówienie ks. Stojało- 
wskiego. Nie jestto  już chyba nowością i dlatego 
zastanowimy się tylko nad jednym epizodem, 
który mówi więcej niż całe tomy.

Na wiecu był ks. P a s t o r ,  ów wszech­
stronny człowiek, wychrzta i poseł klerykalny 
zarazem. Naturalnie zaczął ks. Pastor od kom­
plementów dla „ludowców", z których żąda­
niami w części się godzi (zupełnie tak sarno 
jak jezuita Badeni), a co do reszty chciałby 
chętnie dyskutować, ale nie może, dopóki jest 
w sali ks. Stojałowski. Ponieważ ten ostatni 
ani myślał wychodzić, a. nawet do głosu się 
zapisał, przeto ks. Pastor urządził teatralną 
szopkę, wzywając lud do wyjścia za nim ze 
sali i wychodząc sam pompatycznie.

Oczywiście nie wyszedł za nim a n i  j e ­
d e n  c h ł o p ;  nawet ci chłopi zostali w sali, 
których przywiózł sam ks. P a s to r!

Chyba to otworzy oczy każdemu.
Rutowski. ów znany karyerowicz, noszący 

się ze swemi przekonaniami jak handlarz ze 
starzyzną, podjął się obrony kliki stańczykow­
skiej przed słusznymi zarzutami posła G n i e ­
w o s z a .  Gniew- z z odwagą cywilną, która 
zasługuje na uznanie, scharakteryzował smu­
tne stosunki panujące w Galicyi pod wzglę­
dem szkolnictwa. Na podstawie dat urzędo­
wych przytoczył smutny fakt, że 700.000 
dzieci w Galicyi nie uczęszcza do szkół ludo­
wych, w 2500 gminach nie ma szkół, 400

szkół zamknięto z braku sił nauczycielskich 
a 1000 szkół nie m a kwalifikowanych nauczy­
cieli. Następnie omówił opłakane położenie 
nauczycieli ludowych i skutki, jakie spowo ­
dowało zaprowadzenie mundurków i podwyż­
szenie czesnego.

Z wściekłością płatnego lokaja rzucił się 
Rutowski na Gniewosza za to, że wyciągnął 
rzeczy na światło dzienne, o których szlachta 
nie lubi wspominać.

Poseł Gniewosz nie pozostał dłużnym od­
powiedzi. Uał Rutowskiemu jasno do zrozu­
mienia, że powinien troszczyć się o swoje śmie­
cie, a nie rzucać kamieniami, jeżeli siedzi w 
szklannym kloszu.

Rutowskiego używają stańczycy do naj­
grubszych posług. Gdy idzie o popełnienie 
najpodlejszej denuncyacyi, gdy żaden stańczyk 
nie chce walać rąk we własnym brudzie — 
tam  znajdzie się zawsze galicyjski „demokra­
ta", który za pieniądze zrobi wszystko. Tylko 
w naszych niezdrowych stosunkach mogą tacy 
szubrawcy grać rolę w polityce.

Co to znaczy ironia? Dzieniki nasze po­
dają następujący te legram :

„Sekeye rady miejskiej powzięły postano­
wienie, mocą którego wszystkie dzieci, mające 
obowiązek uczęszczania do szkół, otrzymać 
mają na żądanie bezpłatne ubranie i wilct. 
Koszta z tego wynikłe pokryte być m ają przez 
zaprowadzenie podatku dochodowego".

Tę naśladowania godną uchwałę powzięła 
rada miejska — w Brukseli. Co zaś zdziałano w 
G a l i c y i  na polu szkolnictwa, dowodzi mo­
wa Gniewosza. Z porównania widzimy, że 
Galicya stoi o całe niebo wyżej — w zacofa­
niu i obskurantyzmie.

C z w a r t y  p r o c e s .
W ustaw odaw stw ie naszein .

skonfiskowano!

zdrow ie ? .  .

Przed zwykłym trybunałem  odbyła  się dnia 4 i 5 
bm. rozpraw a przeciw ko W awrzyńcowi R a b i e j o w i , 
Paw łow i W y r w i e ,  P iotrow i G ołębiow skiem u, Szy­
m onowi W ilczyńskiemu i W incentem u M akowskiem u, 
robotnikom  kam ieniarskim . Rabiej i W yrw a siedzieli 
po 4  miesiące w więzieniu śledczem . P ro k u ra to r oskarżał 
wszystkich o z b r o d n i e  z § tę 83, 93 i 98 u k. przez- 
to że w czasie strejku kam ieniarskiego obchodzili pra-

MARCELI PREVOST.

W I L C Z A  H A N U S I A .

Z węzełkiem na plecach, z laską w ręku 
maszerowaliśmy cały clzień we trójkę przez 
las -— ów prześliczny las, rozciągający się 
w jednej połowie nad Saint-Amand w drugiej 
nad Nevers. Celem naszej podróży była wioska 
Yigne, leżąca nad rzeką Cher w kotlinie, dzie­
lącej las na dwie części. Spożywszy obiad 
u naszego starego przyjaciela, lekarza wiej­
skiego, usiedliśmy przed drzwiami, z fajką w li­
stach, oddając się marzeniom. Ponad niebie­
skimi wierzchołkami drzew , zamykającemi 
widnokrąg, nadchodził zwolna wieczór. Sznury 
żurawi krzyżowały niebo. Z kościółka, którego 
wieża sterczała ponad dachami, dochodziły 
od czasu do czasu dźwięki Ave Maria. Po 
domach szczekały psy i wyły do siebie na­
wzajem . . .

Ż domu, sąsiadującego z naszym wyszła 
młoda jeszcze kobieta w czerwonem ubraniu 
i zdążała do rzeki. Lewą ręką przyciskała nie­
mowlę do serca, w prawej trzymała młodego 
chłopca, który znowu wiódł za rękę jeszcze 
młodszego. Stanąwszy nad rzeką usiadła młoda 
kobieta na wielkim kamieniu, a podczas gdy 
obaj malcy rozebrawszy się szybko, weszli 
do wody i pluskali się wśród śmiechów i krzy­
ków, dała swemu najmłodszemu piersi.

Jeden z nas, malarz zauważył:
— Co za piękny obraz. Zrobiłby wrażenie

w salonie. Jaką ta  kobieta m a wspaniałą po­
stawę, a oświetlenie! Czy widzisz pan czer­
woną. plamę w tym niebieskim krajobrazie?

Za nami odezwał się głos:
— Jestto Wilcza Hanusia, moi młodzi przy­

jaciele.
Był to nasz gospodarz, którego dotychczas 

zatrzymała konsultacya. Gdyśmy go zapytali 
o przyczynę tego dziwnego nazwiska, opo­
wiedział nam następującą historyą:

— Ta wilcza Hanusia, której właściwem 
imię jest pani Anna Grillet, była niegdyś naj- 
piękniejszem dziewczęciem z całej okolicy. Te­
raz już zestarzała się pracą i trudami. Mimoto 
jest, jak widzicie, jeszcze zawsze piękną.

Dawniej mieszkała u rodziców, drobnych 
dzierżawców w Rein-du-Bois, miejscowości, 
odległej stąd o 15 kilometrów. Chociaż była 
ubogą, otaczał ją  rój wielbicieli i to nawet 
bardzo bogatych. Wybór jej serca padł jednak 
na Wawrzyńca Grilletą, którego poznała, gdy 
paśli razem owce na łąkach Rein-du-Bois.

Wawrzyniec Grillet był znajdą, a dwoje rąk 
było jego jedynym majątkiem. Rodzice Hanusi 
nie myśleli o tem, by oddać ją  jakiemuś bieda­
kowi. Zakazali jej przeto wszelkiego obcowania 
z Wawrzyńcem. Mimoto korzystało dziewczę 
z każdej sposobności, by widzieć się ze swym 
ukochanym. Las był niedaleko, a sposobność 
widywania się była bardzo częstą. Ojciec i matka 
widząc, że ani łajanie, ani bicie nie odnosi 
żadnego skutku, oddali ją  na służbę do fol­
warku p. Rogera Duflosa, naszego posła.

Sądzicie, że zakochani nie widywali się

więcej? Schodzili się teraz po nocach. Nie 
sypiali już poprostu więcej. W  największej 
ciemności opuszczało każde z nich swój fol­
wark, a potem spotykali się na bocznej ścieżce, 
krótszej niż gościniec. Spotkawszy się, pozo­
stawali aż do świtu.

Było to w r. 1879. Minęło lato i jesień; 
nadeszła zima. Były to straszne czasy. Rzeka 
zamarzła. Lasy, pokryte śniegiem opustoszały 
jak szczątki przywalonego ciężarem domu. 
Wszystkie ścieżki stały się nie do użycia. 
Las był całkiem zawianym. Czego od lat już 
nie było, nastąpiło w tedy: zjawiły się wilki.

Tak jest, wilki, moi przyjaciele. Podcho­
dziły one aż pod folwarki. Trzeba było na 
nie urządzać formalne obławy, by je wytępić. 
Na głowę wilka naznaczono nagrodę 50 fran­
ków. Ja sam widziałem trzy wielkie bestye, 
jak krążyły nad brzegiem rzeki.

Ani zima, ani wilki nie wstrzymywały H a ­
nusi i Wawrzyńca od nocnych schadzek.

W śród tysiącznych niebezpieczeństw od­
bywali swoje wycieczki. Pora zimowa jest 
na wsi martwym sezonem. Co nocy opuszczał 
Wawrzyniec wieś ze strzelbą na ramieniu i szedł 
śmiało w ciemny las. Tak samo Hanusia o- 
puszczała o 9-tej wieczorem swój folwark. Po­
tem spotykali się o trzy kilometry stąd, na 
polance, przecinającej drogę leśną.

Jednego wieczora Wawrzyniec Grillet idąc 
na schadzkę, pośliznął się na zamarzniętym 
śniegu, i upadł tak nieszczęśliwie, że złamał 
sobie praw ą nogę i zwichnął praw ą rękę. Ha­
nusia starała się go podnieść, ale nadaremnie.

P re n u m e ra ta  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (bez  odsyłk i) roczn ie  8 ‘— , pó łroczn ie  1 5 0 ,  
k w a r ta ln ie  — ‘75, m iesięczn ie  — -25. W  A u s t r y i :  roczn ie  8 60, pó łroczn ie  1 8 0 ,  
k w a r ta ln ie  — ‘90, m iesięczn ie  — ‘30. W  N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W e  F r a n -  

c y  i : roczn ie  10 franków .



cow nie  i zmuszali  g w a ł ta m i  p r a c u ją c y c h  robo tn ik ó w  
do strejku .  Ś w ia d k ó w  n a  to  w ezw a n o  aż 22, r o z p ra ­
w a  t rw a ła  dw a  dni.

Akt o ska rże n ia  op isu je  z n ie s ły c h a n ą  d o k ła d n o ­
śc ią  i p rzedz iw ną  fantazyą,  ile razy, gdzie i kiedy d o ­
puścili  się o ska rżen i  ow ych  zb rodn i .  Gdyby m o żn a  
było  wierzyć p. p ro k u ra to ro w i ,  były to p o p ro s tu  p o ­
tw ory  w ludzkiej postac i .  Włóczyli się „ b a n d a m i"  *) 
po  Krakowie,  uzb ro jen i  w „po tężne  laski11, n a p a d a l i  
spoko jnych  ludzi,  chcie l i  ich w rzucać  do Wisły... . Z a  
wszystkie te o k ru c ie ń s tw a  żąd a ł  p ro k u ra to r ,  by każde­
m u  z n ic h  zaap l ikow ać  co n a jm n ie j  po j e d n y m  roku 
w ięzienia ,  —  jeżeli  n ie  w ięcej .

N a  rozp ra w ie  ośw iadczyli  oska rżen i ,  że fakta ,  k tó re  
p o d a je  ak t  o ska rżen ia  są  n ie p ra w d z iw e  lub  p rzek ręcone .  
G w ałtów  n ie  d okonyw al i  n a  n ik im ;  na m a w ia l i  tylko 
robo tn ik ó w  p ra c u ją c y c h ,  by n ie  zdradzali  sw o ic h  wła- 
s n y - h  b rac i  i zaprzes ta l i  roboty. W yszło  p rzy tem  na  
ja w ,  w ja k ic h  o p ła k a n y c h  s to su n k a c h  żyją robo tn icy  
kam ien ia rscy .  N a  zap y tan ie  o b ro ń c y  p. D ra  H e r m a n a  
S e i n f  e 1 d a  opisa li  przyczynę s t re jku .  Roztoczyliprzytem 
o braz  okropne j  nędzy ,  w j a k i e j  się robo tn icy  k a m ie ­
n iarscy  zn a jdu ją .  W iększa część z n ic h  ginie p rz e d ­
w c ze śn ie  n a  sucho ty .  P y ł  k am ien n y  niszczy ich  p ł u ­
ca. Całymi m ie s ią c a m i  c h o d z ą  bez  pracy. Z p łacy  
k tó rą  dosta ją ,  n ie  m o g ą  wyżyć.

Przy toczen ie  tych  fak tów  w yw oła ło  wielkie w raże ­
nie.  N aw et  b iu rokrac i ,  którzy  nędzę  ludzką  zn a ją  z a- 
k tów  i liczb w reg is t ra tu rze ,  byli o b u rzen i  n a  przed-  
s ięb io rcó w -w y zy sk iw aczy ..

R o z p ra w a  w ykaza ła ,  że ł a m ią c y  s t re jk  za  p o b u d k ą  
m a js t ró w  pow nos il i  don ies ien ia  do policyi,  iż b o ją  się
0 sw e  życie, a  n a w e t  j e d e n  d o n ió s ł  fa łszywie, iż go 
c h c ian o  do Wisły wrzucić.

D o n ies ien ia  tak ja s k ra w ię  n a p i s a n e  sp o w o d o w a ły  
p rzyaresz tow an ie  tow . R a b ie ja  i W yrwy, którzy też od 
JO l ipca do  rozp raw y ,  a więc p ra w ie  cztery m ies iąc e  
byli  w a reszcie  ś ledczym  przytrzym ani.  P o m im o  ob- 
c iąża jących  zeznań  n iek tó rych  ś w ia d k ó w  oskarżen i  o b ­
staw al i  n a  ro zp ra w ie  p rzytem, iż rozch o d z i ło  im się 
tylko o to, by n iek tórzy  robo tn icy  n ie  łam a l i  s t re jku
1 że tylko n a m o w ą ,  n ie  zaś g roźbą  o to się s ta ra l i .

P o  d w u d n io w e j  rozp ra w ie  oskarżyc ie l  pub l iczny  
o b s ta w a ł  przy sw o je m  o ska rże n iu ,  o b ro ń c a  zaś p a n  
Dr S e i n f e l d  w dłuższym w yw odzie  w ykaza ł  z u p e ł ­
n ą  b e z p o d s ta w n o ść  za rzu tów  zb ro d n i ,  gdyż o ska rżen i  
n a  p o d s ta w ie  u s ta w y  koalicyjnej  s t re jkow ali  legaln ie ,  
a  jeżeli  n a w e t  zaszły jak ie ś  wybryki,  to co najwyżej  
s t a n o w ią  on e  p rzek roczen ie  §. 3 us t .  koal . przez n i e ­
p r a w n e  zm uszan ie  do strejku.

S tosow nie  do tych  w y w o d ó w  t ry b u n a ł  u w o l n i ł  
o s k a rżo n y c h  od za rz u c o n y c h  im  zb ro d n i  i zasądz i ł  
tylko za  p rzek roczen ie  ust.  koal., a  m ia n o w ic ie  tow. 
W aw rzy ń ca  R a b ie ja  n a  3 tygodnie  a resz tu ,  P a w ła  
W yrw ę n a  2 tyg. zaś P io t ra  G o łęb iow sk iego  n a  8 dni .  
P ro k u r a to r  F e re u z  nie  o d n ió s ł  z tej ro zp ra w y  w iel­
k ich  w a w rz y n ó w  !

OBRONA P R Z E D  B R A K I E M  Z ATR UDNIENI A,
Jak cień za światłem, tak za systemem 

kapitalistycznym biegnie równolegle brak p ra­
cy. Przed próżniakami karnawałowymi prze­
suwają się jak wyrzuty sumienia, zdrowi, silni' 
robotnicy, którzy pragną pracy, by zaspokoić 
głód swój i swych rpdzin, a których kapitał 
na bruk wyrzuca. Kiedy niekiedy rozpacz o- 
garniająea tych ludzi przybiera formy przera­
żające tchórzliwego filistra, który wówczas 
widzi zagrożony „porządek" dzisiejszy.

Dlatego marzeniem burżuazyi jest usunąć 
to przerażające widmo, psujące jej humor 
i apetyt. Jednakże nietylko estetyczne względy 
kierują tu  warstwami posiadającem i: choćby 
każdy burźua był aniołem, nie usunąłby ani 
sam, ani wespół z innymi, braku pracy. Jest 
on bowiem zrośnięty z istotą kapitalizmu, jest 
jednym z jego soków żywotnich. Kapitał nie 
może się kierować ludzkością, filantropią, ina­
czej zgubiłby siebie samego. Szalony pochód

*) P ro k u r a to r  n a z y w a  w  akcie  o sk a rż e n ia  s t r a jk u ­
j ą c y c h  „ b a n d ą " ,  Je s t to  w wysokim  s topn iu  ob raż l iw e  
i n ie w ła śc iw e .  S tan o w isk o  p r o k u ra to r a  nie  u p o w a ż n ia  
jes7.cze n ikogo  do  o b ra ż a n ia  u czc iw ych  ludzi.

Ledwo zdołała przywlec go do drzewa, o które 
go oparła, przykrywszy swoim płaszczem.

— Poczekaj, mój biedny chłopcze — po­
biegnę do Vigne po lekarza. Przyjdzie i wsadzi 
cię na swój wóz.

Ledwo oddaliła się nieco, gdy dał się sły­
szeć wystrzał i okrzyk ,,ha — lo‘"!

Wróciła natychmiast i zastała swego przy­
jaciela drżącego z holu i trwogi, trzymającego 
kurczowo rękę na strzelbie, leżącej na ziemi.

— Czy to ty strzeliłeś? spytała.
— Tak, to ja — odpowiedział Wawrzy­

niec. Widziałem zwierzę z czerwonemi oczyma,
0 wstrętnym odorze, podobne do wielkiego 
psa. Zdaje mi się, że to był wilk.

—- I strzelałeś do niego ?
— Nie, nie mogłem podnieść ręki. Strze­

liłem tylko w ziemię, aby go nastraszyć. I 
widzisz, że uciekł.

Hanusia myślała przez chwilę.
— Czy przyszedł aż tu ?  zapytała.
— Tak — odparł Wawrzyniec. Zostań 

Hanusiu, bo inaczej bestya mnie rozszarpie.
— Dobrze, zostanę. Daj mi twą strzelbę.
Wzięła ją  i nałożyła świeży patron. Oboje

czekali.
Minęła jedna godzina, druga, trzecia. Księżyc 

zaczął wschodzić. Wawrzyniec miał febrę, drżał
1 stękał. Hanusia stała oparta o drzewo i po­
częła drzemać.

Nagle dało się słyszeć szczekanie, wycie, 
jakby psów, wałęsających się w nocy. W ciem­
ności widać było dwoje czerwonych oczu. Był 
to w i l k . ____________(Dok. nast.).

kapitału, który szuka dla siebie coraz to no­
wych rynków zbytu, przeskakuje z jednej ga­
łęzi produkcyi na drugą, z jednego kraju do 
drugiego, musi mieć na pogotowiu wyrzuconą 
podczas kryzysu, wygłodniałą, potulną i zga­
dzającą się na wszystką armię rezerwową, by 
jej użyć w czasie rozkwitu przemysłu. Na to 
zaprowadza coraz bardziej udoskonalone ma­
szyny, na to zastępuje kobiety dziećmi, robo­
tników kwalifikowanych robotnikami niewy­
kształconymi. robotników miejskich wieśniaka­
mi. Czyż można wobec tego wszystkiego żądać, 
by ci którzy są tylko narzędziami w rękach 
kapitału, porywali się z motyką na słońce, 
chociażby to były same wzory uczciwości i mi­
łości chrześcijańskiej.

Ciałami politycznemi, którymby, gdyby to 
było możebne, przypadło w udziele przeciw­
działać brakowi pracy, s ą : państwo i gmina.

Przypuśćmy, że gmina zakłada kasę, której 
członkowie przez pewien przeciąg czasu, w 
którym pozostają bez pracy, otrzymują wspar­
cie i do której każdy robotnik obowiązkowo 
należeć musi. Robotnik więc pozbywa się w 
czasie zajęcia części zarobku, otrzymuje potem 
chleb żebraczy i zdejmuje w ten sposób w ła­
snym kosztem z gminy lub państw a ciężar, 
własnym kosztem uwalnia burżuazyę od trosk
0 porządek społeczny, a kapitał od obawy 
przed tem, że robotnicy um rą lub opuszczą kraj
1 że w ten sposób armia rezerwowa się zmniej­
szy i nie wystarczy. . .

Przypatrzmy się Szwajcaryi, gdzie lud ma 
największe prawa polityczne i gdzie przecież 
najstosowniejsze było pole dla eksperymentów 
różnych apostołów harmonii społecznej i ideo­
logów burżuazyjnych, a przekonamy się, że 
dziś niemożliwem jest zgładzić ze świata tę do­
zgonną towarzyszkę systemu kapitalistycznego.

Gmina B e r n a  szwajcarskiego m a kasę do 
której dobrowolni członkowie płacą po 20 ct. 
tygodniowo. Kto przez 6 tygodni był człon­
kiem, pozostawał przez tydzień bez zajęcia, 
bez własnej winy i dowiedzie, że pracy zna- 
leść nie może, ma prawo do zapomogi w kwo­
cie 50 et. żonaty zaś 75 ct. dziennie i to 
tylko przez 3 miesiące zimowe. Widzimy, że 
co słowo, to ograniczenie szumnie zapowiedzia­
nej ochrony przed brakiem pracy. Nie mają 
prawa całe kategorye robotników, których se­
zon martwy przypada np. na lato. Nie mają 
praw a ci, którzy z a w i n i l i ,  gdy zostali pracy 
pozbawieni, więc strejkujący i ci wszyscy, któ­
rzy nie mogąc znieść postępowania swego „pa­
na", nie byli powolni na każde jego skinienie. 
Każdy robotnik wie, co to znaczy „zawinienie" 
w słowniku kapitalistycznym.

W kantonie St. Gallen istnieje również 
ustawa ochronna przed brakiem pracy, lepsza 
trochę od tamtej, bo zobowiązująca przymu­
sowo robotników pobierających płacę do wy­
sokości 2 złr. 50 ct. do zabezpieczenia się.

Z poprzednich ustępów widzimy, że choćby 
najidealniejsze zabezpieczenie nie pomoże na tę 
chorobę socyalną. Jedynem na nią lekarstwem 
jest obalenie dzisiejszego systemu kapitalisty­
cznego i zwycięztwo socjalnej demokracyi.

Brak pracy tem się różni od innych po­
dobnych doń „chorób" jak np. brak za­
bezpieczenia od wypadku, niehigieniczne pra­
cownie, przeciążenie pracą, nie zaopatrzone 
w  przyrządy ochronne maszyny itd., że to są 
tylko takie towarzyszki kapitału, bez których 
on żyć może i które zawdzięczają istnienie 
nieokiełznanej żądzy zysku kapitalistów. Mo­
żna je więc usunąć i w dzisiejszem społeczeń­
stwie. Inaczej z brakiem pracy i z robotniczą 
armią rezerwowa. Usunąć je można tylko wraz 
z systemem, z którym są ściśle związane. Dla­
tego filantropi burżuazyjni, jeżeli rzeczywiście 
mają wobec klasy robotniczej szczere zamiary, 
niech chronią robotnika p r a c u j ą c e g o ,  przed 
nadmiernym wyzyskiem, przed nędzą, chorobą 
i nieszczęśliwymi wypadkami, a niech porzucą 
pracę bezowocną, syzyfową. . . .

w
Przed sądem przysięgłych w Krakowie sta­

wał tow. Mikołaj Ś l e p i e  ki  były odpow. re­
daktor naszego pisma, oskarżony przez ks. 
Stanisława H u d y b ę  proboszcza w Kosoci- 
cacb o występek z §§ 487, 488, 491 i 493 
u. k. popełniony rzekomo notatką w N-rze 
19. naszego pisma. Notatka ta zarzucała ks. 
Hudybie, iż w gminie w której dawniej „świ­
nie pasał", owieczkom swoim obecnym daje 
admonieye niekapłańskie, bijąc pod boki pa­
robka w ten sposób, iż tenże z pobicia za­
chorował, że kropidłem kropiąc, nie zważa 
na tłum ludzi, który mu się dość prędko nie 
może usunąć i że przy udzielaniu nauki ka­
techizmu przez pytania zadawane, miał wy­
woływać zgorszenie. Miano go podobno już 
kilkakrotnie skarżyć do „sądu". Oskarżenie 
wnosi imieniem księdza dr. A b ł a m o w i c z ,  
indywiduum znane już naszym czytelnikom 
zwłaszcza z procesu ks. Johna. Ten sam czło­
wiek bronił w jednej kadencyi nader gorliwie

śp. Rogosza, a w drugiej równie gorliwie 
i zjadliwie go oskarżał...

Tow. Slepickiego bronił dr. S e i n f e l d ,  
znany z politycznych procesów obrońca.

Tow. Slepicki zeznał zgodnie z prawdn, 
że podczas drukowania owej notatki bawił 
u śmiertelnie chorego brata w Liszkach, no­
tatki owej nie czytał, później dowiedział się, 
iż fakta w notatce podane są zgodne z prawdą.

Przed przesłuchaniem ks. Hudyby jako 
świadka, obrońca sprzeciwił się odebraniu od 
niego przysięgi, gdyż z aktów wynika, iż po­
pełnił on przekroczenie przeciwko bezpieczeń­
stwu ciała, a wnosząc skargę przeciw tow. 
Ślepickiemu sam popełnił obrazę czci, tudzież 
dla zachodzącej nienawiści do oskarżonego. 
Trybunał zaprzysiągł jednak ks. Hudybę.

Ten zeznaje, iż w K o s o  c i c a c  h świń ąie 
pasał, że ten zarzut wogóle czci jego ubliża, 
oraz zarzut, iż nie po kapłańska postępuje. 
Co do bicia parobka Bednarczyka, twierdzi, iż 
tenże zachował się wobec niego „szorstko", 
że go tylko „wysunął" za drzwi i że go bez­
wiednie „przypadkowo" mógł uderzyć... Ko­
biety Pietruszczyny nie uderzył w piersi, ale 
gdy w kościele nie zajęła wskazanego miejsca 
i gdy mu odpowiadała, nazwał ją  publicznie 
„parszywą owcą".

Skarg do sądu nań nie wnoszono, a nie­
prawdą jest, jakoby nauką religii wywoływał 
zgorszenie.

Świadek Bednarczyk zeznaje dopiero po 
wydaleniu ze sali ks. Hudyby. Wydalenie to 
nastąpiło na wniosek obrońcy na podstawie 
§. 251 p. k., czego widocznie nie znał dr. 
Abłamowicz, gdyż go dopiero o istnieniu tego 
przepisu pouczać musiano. Bednarczyk zezna­
je, że gdy przyjechał pewnego dnia po skar- 
życiela, tenże był bardzo ..jankurny" a mimo, 
żego Bednarczyk przepraszał grzecznie, nazwał 
go ksiądz durniem, uderzył go dwa razy w 
bok tak silnie, iż uczul odrazu ból, a nadto 
wypchnął go za drzwi. Nazajutrz świadek 
z a c h o r o w a ł  i leżał w łóżku 5 tygodni, 
a wójtowi Pardzie. żalił się na to pobicie.

Oskarżyciel skonfrontowany ze świadkiem 
przyznaje, iż tenże nie mówił szorstko, tylko 
głośno i że mógł świadka uderzyć, bo był 
rozgniewany.

Zapytany przez obrońcę, czy rzeczywiście 
uważa za ubliżenie zajmowanie się gospodar­
stwem przyznaje, że wprawdzie być .może, iż 
za młodu u ojca pasał świnie, ałe nie w Ko- 
socicach.

Skargi wniesiono na niego do konsystorza, 
ale to nikogo nie obchodzi.

Świadek Pietruszczyna zeznaje, iż pewne­
go dnia w kościele, gdy się modliła, ksiądz 
tak ją  nakrzyczał, że z tego trzy dni choro­
wała. Nadto nazwał ją ksiądz w kościele pu­
blicznie „parszywą owcą".

Oskarżyciel przyznaje, że mógł do świadka 
mówić głośno, a wyrażenie „parszywa owca" 
to b i b l i j n e . . .  Po zeznaniach wójta Dolasia 
i nauczycielki, stawia obrońca dr. Seinfeld 
wniosek odroczenia rozprawy i przywołania 
świadków na stwierdzenie faktu, iż oskarżony 
nie podawał zaskarżonej notatki. Nadto o we­
zwanie świadków celem stwierdzenia, że fa­
kty podanesą prawdziwe; wreszcie żąda obroń­
ca wezwania konsystorza o akta dyscyplinarne 
przeciwko oskarżycielowi. Ponieważ zastępca 
oskarżyciela w sposób złośliwy i nietaktowny 
poddaje te wnioski krytyce i wyraża wątpli­
wość, czy one są objawem woli oskarżonego, 
obrońca dr. Seinfeld daje mu dosadną odpra­
wę wykazując brak taktu i znajomości usta­
wy, skoro twierdzi, iż przy zaniedbaniu obo­
wiązku odpowiedzialnego redaktora, dowód 
prawdy jest niedopuszczalny.

Po tej nauczce dr. Abłamowicz przyznaje, 
że oskarżony w ogłoszeniu artykułu nie brał 
czynnego udziału, po czem trybunał po myśli 
wniosków obrony rozprawę odroczył.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Bielsko. Dnia  2 listopada b. r. odbyło się tu  zgro­

madzenie ludowe w sali W erbera  z nas tępującym po­
rządkiem d z ien n y m :  1, Położenie ludu pracującego. 2. 
P rzysz łe  wybory do par lam entu .  P rzew odniczył  tow. 
Babieki. Referowali tow. D 1 r i  c h i S o j  k a. Mówca pierw­
szy przedstaw ił  zgromadzonym, jak  dziś k ap i ta ł  wyzy­
skuje siłę robotnika, a za to nie  daje nawet tyle robo­
tnikowi, aby mógł swój g łód  zaspokoić. Mówca drugi 
wykaza ł  jasno i dobitnie,  jakie to rzekome dobrodziejstwa 
świadczą panowie robotnikom. Po wyczerpaniu porządku 
przewodniczący zam k n ą ł  zgromadzenie. —  Odśpiewano 
„Czerwony Sz tanda r" ;

Kraków. W s o b o t ę  d n i a  7 b. nr. o dby ło  się w 
stow . „B ri ider l ichke i t"  W a ln e  zg ro m ad zen ie ,  n a  k tó r e m  
po odczy tan iu  s p ra w o z d a n ia  k asy e ra  o raz  se k re ta rza  
s to w a rzy szen ia  u d z ie lo n o  u s tę p u ją c e m u  Z arządow i ab- 
so lu to ryu tn .  Do n o w e g o  Z a rz ą d u  weszl i  j e d n o g ło ś n ie  
w ybran i  t o w . : Jó z e f  K le in b e rg e r  ja k o  p r zew o d n iczący ,  
Ja k ó b  G rob le r  jako  zas tęp ,  p r z e w o d n  , Ig n a c y  C ypres  
j a k o  kasyer. Do W ydzia łu  w y b ra n o  towarzyszy: S troh 
Ja k ó b ,  W a c h te l  L e o n ,  K an a rv o g e l  S am u e l ,  W e in b e rg  
Józef,  Klotz Ig n acy ,  N ade l  Z ygm unt ,  Gebir t ig  Markus, 
So b o lem  Z ygm unt ,  S i lb e rs te in  H enryk .

T o w a r z y s z e !  P a mi ę t a j c i e  o funduszu w y b o r c z y m !



M i c h n o w s k i  red iY iY i is .
„Jaki p a n ,  laki  k ram *.

Jaki starosta, tacy żandarmi. Pan Lasko­
wski dobrał sobie takich żandarmów, którzy 
Pojęli zupełnie politykę swego szefa i zasto- 
s°Wują ją  w każdym szczegółowym wypadku.

Żandarm M i c h n o w s k i  znany jest już 
szeroko ze swego postępowania w czasie wy­
borów sejmowych w Cho l e r zyn i e .  Jak wów- 
czas się zachowywał, wykazał dosadnie pro­
ces, w którym biednych chłopów skazano; 
lichnow ski wyszedł z tej afery cało. Od tego 
czasu znikł ów butny policyant z powierzchni 
2iemi. Przeniesiono go nad granicę. Laskowski 
hie chciał swojej najlepszej siły zużyć przed 
oza.sem; chował go na ważniejsze wypadki, 
ha w ybory. . .

Dnia t> listopada odbyło się na Prądniku 
czerwonym wr restauracyi Metz poufne zebra­
nie, celem naradzenia się nad wyborami do 
rady państwa. Zebranie zagaił tow. B o b e r .  
Następnie zabrał głos tow. D a s z y ń s k i  i w 
dłuższym wywodzie wyjaśnił zebranym, jak 
hiają się zachowywać podczas wyborów. Po­
tem przemówił tow. C  z a k i. Ledwo wypo­
wiedział kilka zdań, gdy weszło na salę sześciu 
żandarmów z Michnowskim na czele. — Co 

,to za zgromadzenie? — zapytał Michnowski 
skrzeczącym głosem. Odpowiedziano mu, że 
''-■Wołano je na podstawie § 2 ust. o zgrom. 
Wówczas Michnowski z nadętą miną pokazał 
ba jednę kobietę w tłumie i zapytał tow. 
Kobera, czy ją  zna. Żandarmowi wyjaśniono, 
że zapraszający nie potrzebuje znać zaproszo­
nych. Powinien mieć ich spis i wręczyć każ­
demu zaproszenie — więcej nic. Michnowskie- 
hni nie trafiły te argumenta do przekonania. 
Krzyczał w niebogłosy, rzucał się, jak opę­
tany, chciał potargać listę zaproszonych osób, 
hawet odgrażał się pięściami. Ponieważ ko­
bieta owa nie miała zaproszenia, rozwiązał 
Zebranie w imieniu prawa i z prawdziwi) fu- 
byą, z podniesioną pięścią wykrzykiwał, by 
się natychmiast wszyscy rozeszli. Tow. Gzaki 
Zrobił m u spokojnie uwagę, że nie potrzebuje 
Wcale tak krzyczeć. „W imieniu piaw a jesteś 
pan aresztowany" — krzyknął na to Michno­
wski. Zaraz pochwyciło go kilku żandarmów 
i odstawiło do sieni. Robotnicy, hamując obu­
dzenie, rozeszli się spokojnie. Żandarmi ścigali 
ich na wszystkie strony.

Tow. Czaki został tymczasem z żandar­
mami w pokoju. Gdy zapytał jednego z nich, 
jak się nazywa, odpowiedział m u: „Panu dya- 
bli do tego*. Po pewnym czasie namyślił się 
i z pyszałkowalą miną zapytał: „Więc Pan 
hinie nie zna ? A ja  Pana znam. Nazywam 
się Michnowski11. Tow. Czaki zapewnił go, że 
Wniesie przeciw niemu zażalenie do jeneralnej 
komendy. Michnowski roześmiał się rubasznie. 
* Wnoś pan sobie. Dostanę znowu Belobungs- 
Schreiben*. A więc Michnowski dostał za Cho 
lerzyn list pochwalny!

Tow. Czakiego odstawiono piechotą do 
Krakowa. Prowadziło go trzech żandarmów, 
h jeden trzymał go za ramię. Gdy przeszli ro ­
gatki miasta, nadbiegło kilku robotników, by 
Zobaczyć, kogo prowadzą. Wówczas Michno­
wski zakomenderował po niemiecku; odwieść 
ku rk i! ___

„Zbrodniarza* zaprowadzono do więzienia 
sądu karnego. Nim jeszcze przyszedł zarządca 
Więzień, dokonali sami żandarmi mimo pro­
testów rewizyi. Michnowski chciał zabrać do 
ciebie wszystkie papiery, by je „przejrzeć*. 
-Tow. Czaki prosił zarządcę, by nie pozwolił 
tym ludziom, którzy są tylko niższymi orga- 
barni władzy, rewidować papierów, gdyż to 
bależy do sądu. Na to zerwał się Michnowski 
i oświadczył z obrażoną m in ą: „ Ja nie jestem 
żaden człowiek, ja  jest pan. Pan jesteś czło­
wiek*. „Jeżeli pan sądzisz, żeś nie człowiek, 
Żałuję pana* — odparł tow. Czaki. Papierów 
hie wziął jednak „pan* Michnowski do siebie.

Tow. Czakiego zamknięto w areszcie sądu 
Relegowanego i wypuszczono na drugi dzień. 
Wytoczono m u śledztwo o przekroczenie z § 
Kl4 u. k.

Oto są czyny bohatera c holerzyńskiego. 
Laskowski może by‘ć dumny ze swoich żan- 
flarmów.

Z warsztatów i fabryk.
PłaSZÓW. (Pozostałości z  czasów  p a ń szc zy źn ia n y c h ) ,  

W ło ś c ian in  Jó z e f  S iwek o r a ł  n a  sw o je m  po lu  dn ia  
jtt  paźdz ie rn ika  b. r„  a  n ie o p o d a l  b iega ł  jego  pies.  
h z ą d c a  p. K aro la  Ozecza K u b e c z k o  sz e d ł  przez po- 
e i z n iez n a n y c h  p o w o d ó w  w ym ierzy ł  do p sa  i za ­

c z ę l i }  b ie d n e  zwierzę. N a d to  g roził  s t rze lbą  S iwkowi.
P o d a je m y  ten  fakt  do  w ia d o m o ś c i  publicznej  tak , 

■Lk n a m  go o p o w ied z ian o .  Gdyby p o d a n a  w ia d o m o ś ć  
^kazała  s ię  p r a w d z iw ą ,  m ie l ibyśm y czasy pańszczy .  
^ l ia n e  w całe j  sw ej okazałośc i .  W zyw am y p ro k u ra to ­
r a ,  by  w d ro ży ła  w  tej sp ra w ie  s u ro w e  ś ledztw o. N a  
U d a n ie  d o s ta rc z y m y  św ia d k ó w .

S zczak o w a .  (P ruscy  dozorcy). W  fab ry c e  sody am o- 
L aka lne j  zaczynają  z nów  dozorcy, zw łaszcza  p ruscy ,  
d jecać się n a d  ludźm i w b a rba rzyńsk i  sposób .  P ru s a k  
p i p k a  J ó z e f  i K ind le in  obili n i e d a w n o  czterech  c h ło ­
p k ó w  za  j a k a ś  d r o b n o s tk ę  tak, że m u s ia ł  ich  dok tor  

Patrzyć.
. N a d to  p o z w a la ją  sob ie  dozorcy  bez wiedzy dyrek- 

ń  w yda lać  ro b o tn ik ó w  z robo ty .  D o zo rca  p rusk i  Bur-

czyk w ydal i ł  r o b o tn ik a  J a n a  B e d n a ro w ic z a  za  to, że 
n ie  ch c ia ł  d a ć  na  w ódkę ,  n a  k tó rą  się in n i  sk łada l i  
d la  niego. — Z w rac am y  u w a g ę  dyrekcyi n a  te  w y­
bryki p ru s k ic h  p rzyb łęd .  Jeżeli  d y rek cy a  żąda,  by ro ­
bo tn icy  n ie  „bun tow al i*  się, n i e c h  u k ró c i  na jp ie rw  
sa m o w o lę  b u tn y c h  dozorców .

T arnów. (Przechadzka po p iekarn iach  tarnow skich). 
Do w iad o m o śc i  kom isarza  p r zem y sło w eg o  p o d a je m y  
w  dalszym  ciągu n a s tę p u ją c e  f a k t y :

1) M a jster  p iekarski ,  Czerm ak  Marcin, o k tórym 
pisa liśm y ju ż  pop rzed n io ,  o bchodz i  się ze sw y m i  ,,u- 
cz n iam i“ (bo cze ladn ików  n ie m a )  po g ru b ia ń sk u  w n a j ­
wyższym s topn iu .  N ie d a w n o  skarżyli  się n a m  2 uczn io ­
wie, którzy  p ra c o w a l i  u  n iego  4 la ta, nie  m o g ąc  d o ­
czekać  się w yzw olen ia ,  że p. m a js te r  bi je  ich żelaznym 
p rę tem  i lży za byle  co o s ta tn ie m i  s ło w a m i.  C h łopcy  
ci "pracowali 16 godzin  bez  przerw y, często dz ień  i n o c  
ca łą  zu p e łn ie  b ezp ła tn ie ,  tylko za wikt  tak  nędzny, 
ja k  tylko b y ć  m oże !  P rz y te m  p r a c a  ta  o d b y w a ła  się 
w p iekarn i ,  um ieszczone j  w p iw nicy ,  gdzie w o d a  z k a ­
n a łó w  sp ły w a  i z a t ru w a  p o w ie trze .  S yp ia ln ia  p e łn a  
ro b a c tw a ,  n ie  m a  zupe łn ie  łóżek,  tak, iż znużen i  r o ­
bo tn icy  nie  m a ją  gdzie n a w e t  wypocząć  po k i lk u n a ­
s togodz inne j  p racy .  Nie dziw tedy ,  że po 4-letniej 
p racy  ludzie  ci, w roku  18 lub  19, są  już  p raw ie  n ie ­
zdolni  do niczego, wyniszczeni i bezsilni.

2) Majster  Ja k ó b  T a n e n b a u m  wziął  się w os ta tn ich  
czasach  na  sp o s o b y :  o d c iąg a  ro b o tn ik o m  po  50 ct. 
z p ła c y  już  i tak niskiej,  m ó w iąc ,  że im tyie p ie n ię ­
dzy n ie  p o t r z e b a ;  p rzy tem  p a n  te n  także zaczyna z 
góry t r a k to w a ć  robo tn ika ,  p r a w d o p o d o b n ie  d la tego ,  
że nie  p o d o b a  m u  się, iż się ro b o tn ic y  jego  z o rg a n i ­
zowali  i n ie  d a ją  sob ie  p luć  w kaszę.

R obo tn icy  p iekarscy  w ied zą  b a rd z o  dobrze ,  że 
m a js t ro w ie  z n o w oza łożone go  s to w a rzy szen ia  nie są  
z adow olen i ,  j e s t  to j e d n a k  d la  n ic h  na j lep szem  św ia ­
dec tw e m ,  j a k ą  w ar to ść  m a  ich  o rgan izacya ,  i na js i l ­
niejszym b o d ź c e m  do z ro b ien ia  z sw oje j  organ izacy i  
p raw dziw ej  b ro n i  przeciw ko  tego  ro d z a ju  w yzysk iw a­
czom. S ta ro s tw o  ro zes ła ło  w p ra w d z ie  n ie d a w n o  do 
m a js t ró w  przep isy  co do  p o rząd k u  w  p ie k a rn ia c h ,  ci 
j e d n a k  b ę d ą  j e  sob ie  d opó ty  lekceważyli,  dopóki r o ­
bo tn icy  sam i n ie  zm uszą  ich  do  p rzes trzegan ia  tych  
p rzep isów .

Tarnów. ( S to su n k i w  zaw odzie kraw ieckim ). Osta- 
tń iem i czasy o dby ło  się tu  k ilka z e b rn ń  p o u fn y ch  r o ­
b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  k raw ieck ich ,  z których zwłaszcza 
p ie rw sze  by ło  ba rd zo  liczne.  D os ta rczy ły  o n e  obfitego 
m a te ry a łu  do p o z n a n ia  s to su n k ó w , w zaw odz ie  tym 
pan u jący ch .  W łosy  p o w s ta w a ły  n a  g łowie ,  kiedy się 
s łu c h a ło  p rz e m ó w  tych  strasz liw ie  w yzysk iw anych  r o ­
bo tn ików , z k tórych n ies te ty  p e w n a  część krzyw dy 
sw oje j  jeszcze n ie  j e s t  ś w ia d o m a .  Dziś p o d a m y  tylko 
ogólny ob raz  tych  s to s u n k ó w  w przyszłośc i  p o s t a r a ­
my sie o fakty, k tóre  d o sa d n ie  i lu s t ru ją  to, co dziś 
p rzed s taw im y .  T a rn o w s k ic h  ro b o tn ik ó w  k raw ieck ich  
j e s t  b a rd z o  dużo, bo p rzesz ło  300, na jw ięk sza  część, 
izraelici , są  tak  źle p ła tn i ,  żyją w tak nęd zn y ch  w a ­
ru n k a c h ,  że w p ro s t  wierzyć się nie  c h c e :  n a j m u j ą  się 
oni n a  p ó ł  ro ku .  lub n a w e t  n a  ro k  i p o b ie r a ją  za cały 
rok  4 0  — 70 złr .!  Zw iązan i k o n trak tam i n ie  m o g ą  n a ­
tu ra ln ie  opuśc ić  m a js t ra ,  to też ten  pos tę p u je  z n imi 
z u p e łn ie  s a m o w ł a d n i e :  czas p racy  je s t  n ie o g ra n ic z o n y ;  
p rzychodz i  się do w arsz ta tu  o 5, (i rano ,  wychodzi
0 10, 11 —  d okąd  s tarczy naf ty  w lam pie .  T a k  ro b ią  
ci, którzy p o b ie r a ją  d z ien n ą  p ł a c ę ; p łac i  zaś n a  akord ,  
c h o ć  s to s u n k o w o  lepiej nie  m ają ,  p o d le g a ją  zato zu­
p e łn ie  lo so w i :  kiedy n ie  m a  ro bo ty ,  n ie  z a ra b ia ją  cza­
sem  całymi tygodniam i,  a  rzecz n a tu r a ln a ,  że n a to ­
miast ,  k iedy ro b o ta  przypłynie ,  p r a c u j ą  z o g ro m n e m  
w ytężen iem , bez  różnicy  dzień  i noc ,  aby w ynagrodz ić  
to, co stracil i  p o p rzed n io  w s k u te k  b ra k u  pracy .  P ł a c a  
n a  a k o rd  je s t  j e d n a k  r ó w n o  nędzna ,  j a k  d z ie n n a :  j e s t  
tu  np. ki lka o g ro m n y c h  w a rsz ta tó w  tan d e c ia r sk ic h ,  
gdzie m a js te r  za u b ran ie ,  k tóre  sp r z e d a  za  12 złr. i w ię ­
cej, p łac i  ro b o tn ik o w i  najwyżej  2 złr., często tylko 
80 ct. A już  p ła c a  od  sztuki j e s t  w p ro s t  sm ieszną ,
1 s ą  tacy ,  co b io rą  4 lub  8 ct. za  u szyc ie  pa ry  s p o d n i ! 
To wszystko od n o s i  się do ro b o tn ik ó w  ż y d o w s k i c h ; 
chrześc i jan ie ,  p ra c u ją c y  po  'w arsz ta tach ,  m a ją  s to s u n ­
ko w o  lepiej.  N a to m ia s t  u leg a ją  oni  innego  ro d za ju  
w y z y s k o w i:  d o s ta rcza ją  b o w ie m  naj l iczniejszego m a ­
te rya łu  do t. zw. sw ea t ing -sys tem u .  S ło w e m  te m  o- 
rzecza ją  anglicy p r a c ę  d o m o w ą  w y k o n y w an ą  d la  m a j ­
s t r a ;  t e n  rodzaj  p racy  j e s t  tu  dość  ro z p o w s z e c h n io n y ;  
ro b o tn ik  b ierze  ro b o tę  do  d o m u  i tu  n a tu ra ln ie  nie  
w ykończa  już  zu p e łn ie  czasu  p r a c y ; ca łem i n o c a m i  
siedzi w c iasne j ,  dusznej izbie,  u leg a jąc  p rędze j  czy 
późnie j  zwykłej c h o ro b ie  k ra w c ó w  — su c h o to m .  R o ­
b o tn ik  taki  m a  tu  o tyle gorzej od  p racu jąceg o  w w a r ­
sz tacie , że sa m  m usi  k u p o w a ć  nici i w szystk ie  p o trze­
b n e  doda tk i ,  sa m  m usi  o p ła c a ć  św ia t ło ,  a  w zimie 
o p a ł ;  p ł a c a  jego  p rzy tem  ( p ł a tn a  o d  sztuki)  rzadko 
m oże  p rzen ie ść  kiedy 8 złr. tygodn iow o;  8 złr. ty g o ­
d n io w o  d la  ca łej ro dz iny !  N ad to  taki  ro b o tn ik  s ta je  
się sa m  w yzysk iw aczem  innych  : p rzy jm uje  so b ie  za ­
zwyczaj j e d n e g o  lub  dw ócl i  ch ło p có w , p łac i  im n a ­
tu r a ln ie  jeszcze  m nie j ,  niż sam  d o s t a je ;  s ło w e m ,  b ę ­
d ą c  s a m  wyzyskiwany, wyzyskuje b ied n ie jsz y ch  od  s ie ­
b ie  i s ta je  się tem , co n ie m f e c  n a z y w a  d o s a d n ie  ,,A- 
f te ru n te rn e h m e r* .  W szystko  to j e d n a k  n iknie  jeszcze 
w  p o ró w n a n iu  z tem , co dotyczy ro b o tn ic  k r a w ie c ­
k ic h :  b i e d n e  te is to ty  są  u  n a s  w T a rn o w ie  może 
n a js traszn ie j  w y zy sk iw an e :  11 złr. m iesięcznie  to  n a j ­
wyższa p łaca ,  j a k ą  tu  p o b ie r a ją  dziewczęta , ślęczące  
n a d  m a sz y n ą  n ie raz  do 5 r a n o  i dłużej — k iedy  p o ­
t r z e b n a  j e s t  p ięk n a  toa le ta  dla  d a m  z „ to w arzy s tw a* .  
A i te , które ta k ą  p ła c ę  p o b ie ra ją ,  są  w p ro s t  b ia łym i 
k ru k am i ,  l icząc p rzec ię tn ie  wynosi  p ł a c a  m ies ięczna  
o ko ło  6 złr., są  tak ie ,  "co po D/a rocznej  n a u c e  " ( n a ­
tu r a ln ie  bezp ła tn e j )  m u sz ą  się z a d o w o l ić  3 lub  4 złr. 
I  dziwić się tu , że p ro s ty tu cy a  szerzy się z z a t r w a ż a ­
j ą c ą  g w a ł to w n o ś c ią !  O b o k  tego dziew częta  n ie  są  tu 
po największej  części w p isa n e  do kasy c h o rych ,  ich 
„ p a n ie *  postępują"  sob ie  z n iem i s a m o w ła d n ie ,  za trzy­
m u ją c  często p łacę ,  w y rzuca jąc  je  z robo ty ,  k iedy  im  
się p o d o b a .  S m u tn e  te  s tosunki  są  wynik iem  tego,  
że ro b o tn ic y  k raw ieccy  n ie  m a ją  jeszcze u  n a s  w łasne j  
organizacyi .  D ość  zn acz n a  ich  część należy  do s t o w a ­
rzyszeń kato l ick ich  „ P r a c a * ,  „Ojczyzna*,  a le  m a  się 
rozum ieć ,  że t a m  o prócz  b i la rd u  żadnej  nie m a ją  ko­
rzyści. Ks. Żyguliński  m ó w i ł  n ie d a w n o  n a  z g ro m a d z e ­
n iu  że ro b o tn ic y  p iek a r scy  po w in n i  n a leżeć  do jego  
s tow a rzyszen ia ,  a  b y ło b y  im lepiej. I cóż przyszło 
k r a w c o m  z tego, że n a le ż ą  już  tak d łngo  do „O jczyzny* 
i „ P ra c y *  ? Nietylko że d o la  ich  się nie  polepszyła ,  ale 
p rzec iw n ie ,  og łup ien i  p rzez sz a n o w n y c h  księży p r e z e ­
sów  f raz esam i  o j e d n o ś c i  in te re só w  m iedzy c h r z e ­
śc i jańsk im i m a js t r a m i  i ro bo tn ika m i ,  n ie  s ta ra l i  się 
w ca le  o w y w alcz en ie  sob ie  lepszych w a ru n k ó w  p racy .  
Teraz  dzięki s o c j a l i s to m  przejrzel i,  zaczęli się o rg a n i ­
zow ać  i w na jk ró tszym  czasie  za łożą  w l a r n o w i e  
w ła s n e  stow arzyszen ie  zaw o d o w e ,  a  w tedy  i w  z a w o ­
dzie k r aw ieck im  będ z ie  inaczej,  —  m usi  by ć  inaczej .

W is ła  n a  Ś ląsku .  Położenie robotników, zajętych w 
dobrach a  r e y  k s i ę c i a  F r y d e r y k a  przy  drzewie w 
Wiśle  jes t  niezwykle sm utne  i opłakane. Każdy z nich

wygląda blado, chodzi boso, bez porządnego odzienia,  
mimo, że zima się zbliża. A gdy zas łabnie  lub zginie 
od jakiegoś wypadku, pozostaje rodzina bez u trzym ania .  
Dozorey i gajowi t rak tu ją  robotników jak  bydło, i z n ę ­
cają się n a d  nimi w barbarzyńsk i  sposób P rzez  dzień  
cały pracują,  w nocy zaś muszą pilnować drzewa, a je ­
żeli zginie jak iś  kawałek, wydalają  ich bez w ypow iedze­
nia.  Nie pozostaje im nic innego, jak  opuścić swoje 
strony rodzinne i tu łać  się po obczyźnie. To jes t  ów 
wychwalany porządek społeczny. Kto przeciw niemu 
występuje, tego w yklinają .

Los robotnika. Wpadło nam w ręce następujące
św ia d ec tw o :

„Pośw iadczam 1 niniejszem, że pan  F ranciszek  Ze- 
l inka z profes j i  g raw eu r  litograficzny pracował w moim 
zakładzie li tograficznym i d ru k a rn i  przez lat  dwadzie­
ścia sześć (26), w ykonywał powierzone m u  roboty ze 
znajomością i zręcznością zadowala jąc m m e i publiczno­
ści, moje klientele s tanowiące; polecam tego 79 lat  li­
czącego s ta rca  opiece zak ładu  hum an ita rnego ,  g dyż  nie 
jes t  już  w stanie  pracą się u trzym ać  i zasługuje,  n a  
uwzględnienie. Lwów, 19 marca 1896. J . K o s t k i e -  
w i c z ,  właściciel  d ru k a rn i  i li tografii (L. S).

Przez całe  życie ciężka, krw aw a praca, n a  starość 
kij żebraczy —  oto los robotnika w społeczeństwie ka- 
pitulistycznem.

0  losie w ęglarzy .  W ęg la rsk ie  p o u fn e  zeb ran ie  w u b i e ­
gły o d b y te  czw artek ,  w ykaza ło  cały szereg n a d u ż y ć  
i wyzysku, jak ieg o  n a  ro b o tn ik a c h  w ę g la r sk ie h  d o p u ­
szczają  się w łaśc ic ie le  sk ła d ó w  węgla .  Dziś p r z e d s t a ­
w im y ^ o s u n k i  p a n u ją c e  w s k ł a d a c h  p. C z e r n e g o .  
O in n y ch  p o m ó w im y  później ; n a  razie  rozpatrzym y 
d o k ła d n ie  jak  sob ie  p o s tę p u je  Czerny, a  ze zm ia n ą  
tylko n azw is k a  będ z ie  m o ż n a  d o k ła d n ie  p ow tó rzyć  to  
s a m o  i o in n y ch  w łaś c ic ie lach  s k ła d ó w  węgla. O ile 
robo tn ic y  w e  w s z y s t k i c h  innych  s k ła d a c h  z o rg a ­
n izow ali  się i zjednoczyli, tw o rz ą c  s i lną  zaporę  p r z e ­
c iwko zakusom  różnego  ro d za ju  pisarzy itp., o tyle 
o rgan izacya  u  p. Czernego idzie  o p o re m ,  a  to dzięki  
j e d n o s tc e ,  żyjącej z p racy  ro b o tn ik ó w .  J e s t  to n ie jak i  
S t a n i s ł a w  F i l  i ń s  ki ,  k tó ry  p o s tę p o w a n ie m  s w e m  
ś c iąg a  n a  s iebie  s łu szne  o b u rz e n ie  w szystk ich  r o b o ­
tn ików . J e s t  to  p o m o c n ik  Czernego, który p o w ie rz a  
m u  wywóz węgli ze sk ła du ,  n ie  b acząc  n a  to, że czyni 
t e m  u jm ę  s ta rym , d a w n o  u  niego p ra c u ją c y m  r o b o ­
tn ikom . F i  l i ń s k i ,  czyli j a k  go n a z y w a ją  F i  l i  n a ,  
jak ko lw iek  sa m  nic dz ień  cały n ie  robi, s iedząc  tylko 
w składzie ,  m a  zawsze po w yp łac ie  pieniądze! S k ą d  
on e  po ch o d zą ,  ł a tw o  się p rzekonać.  W iedząc ,  że ż a d e n  
ze zo rg an izo w an y ch  ro b o tn ik ó w  nie d a  się m u  o s z u ­
kać, używ a do nosz en ia  w ęgla  nie  f a c h o w y c h  w ę g la ­
rzy, lecz ludzi ze wszystkicli  s t ro n  św ia ta  p o z b ie r a n y c h ,  
a  ci n ieo b ezn an i  z r o b o tą  ani z w ysokośc ią  za ro b k u ,  
p r a c u ją  za  co b ądź ,  z d a ją c  się w zupełności" n a  ła s k ę  
Filiny, k tó ry  ich też n iem ożl iw ie  obdz ie ra .  C a łk iem  
n a tu r a ln ą  je s t  rzeczą, że p o d o b n e  p o s tę p o w a n ie  wy­
rząd za  w ie lką  szkodę innym  ro b o tn ik o m  w ę g la r s k im  
r zem io s łem  zajętym.

P isa rz  D o b r z a ń s k i  s to i  także n ie  żle, m a ją c  
różne  b o c z n e  dochodzik i  — co o d b i ja  sie znów  n a  
robo tn icze j  kieszeni.  Z aw sze  w te n  p o s tę p u je  s p o s ó b ,  
iż d la  s ieb ie  o d c iąg a  część p ien iędzy  p rz e z n a c z o n y c h  
d la  ro b o tn ików , a są  to  sum ki  d o ść  zn acz n e .  N ie d a ­
w no z a b ra ł  z na leżące j  się w ęg la rzom  za zn ie s ien ie  
226 c e tn a ró w  kwoty  5 11. 65 et", tylko 65 ct! .  Sąd z im y ,  
żc D obrzańsk i  wie s a m  ja k  się p o d o b n e  p o s tę p o w a n ie  
n a zy w a  ?

Sądzim y, że p. C z e r n y ,  k tó ry  s t ra szn ie  m a  p o d o ­
b n o  r o b o tn ik ó w  k o c h a ć ,  na jlepie j  im  tę m i ło ść  okaże, 
jeże l i  u  s ieb ie  zap ro w ad z i  p o rz ą d e k  i ukróc i  n a d u ż y ­
cia,  ja k ic h  się  dopu sz cza ją  D obrzańsk i  i F i l in a .  P r z e ­
k o n a m y  się o t e m  w kró tce ,  z a p o w ia d a ją c  za razem , żc 
każde,  c h o ć b y  na jm nie jsze  w ykroczen ie  n a  szkodę  r o ­
bo tn iczą ,  p ię tn o w a ć  będz iem y  z c a łą  s t a n o w czo śc ią .

Z a ło żo n e  n ie d a w n o  S t o w a r z y s z e n i e  w ę g l a r ­
s k i e  rozwija  się b a r d z o  pom yśln ie .  W ia d o m o ,  iż w ę ­
glarze  s t re jkam i wywalczyli  p ła c ę  za  znoszen ie  w ęg la  
n a  2 7 a ct. za  ce tnar .  W y ją te k  s ta n o w i  w  te m  szpita l,  
gdzie  p ła c ą  tylko l 8/4 oraz wszelkie  ro bo ty  k o n t r a k to w e  
j a k  szkoły,  T o w . krak. U bezp ieczeń  i t. d. Dla k ażd eg o  
n ieu p rzed zo n eg o  cz łow ieka  w id o czn ą  j e s t  rzeczą, że 
p o d o b n a  n isk a  p ła c a  p o ł ą c z o n a  je s t  z oczyw is tą  k rzy­
w d ą  ro b o tn ik ó w . W szak  c e tn a r  w ęgla  d la  p ry w a tn e j  
osoby  j e s t  tak s a m o  ciężki ja k  c e tn a r  p rzez n a c z o n y  
d la  tak  np. bogate j  instytucyi, j a k  T o w arz y s tw o  w z a je m .  
U b ezp ieczeń .  Go c iek aw ą  je s t  rzeczą, że nie  tylko 
sa m e  insty tucye,  a le  n a w e t  u rzędn icy  w ty c h  in s ty tu -  
cyach  p ra c u ją c y  d o m a g a ją  się , aby d la  n i c h  ró w n ież  
po zniżonej cen ie  p r a c o w a n o !  J e s t  to ju ż  zwyczajny 
wyzysk, k tó r e m u  raz kon iec  po łożyć  należy !

P o ło ż e n ie  w ęglarzy  o tyle je s t  przykrzejsze  od  in ­
n y c h  z a w o d ó w ,  że n ie  są  oni  np .  w ca le  ubezp iecz an i  
w  k a s i e  d l a  c h o r y c h .  Ż a d e n  b o w ie m  w łaśc ic ie l  
n ie  c h ce  p rzyznać  się do rob o tn ik a  l a t a  ca łe  u  n iego  
p ra c u ją c e g o ,  gdy tylko idzie o d an ie  k ilku  c e n tó w .

U b e z p i e c z e n i a  w k a s i e  d o  m  a  g a  j ą  s i ę  
w ę g l a r z e  n a t a r c z y w i e .  W o b e c  częs tych w y p a ­
dków , ja k im  z p o w o d u  z łych sc h o d ó w ,  przy b r a k u  
poręczy, c h o ró b  p łu c  itp. u legają ,  obow iązk iem  j e s t  
właściciel i  sk ła dów , ro b o tn ik ó w  u b ezp ieczać .  Ma tu  
ró w n ież  b a rd z o  w dzięczne pole  do o k azan ia  swej d la  
r o b o tn ik ó w  miłości,  z k tó rą  się tyle razy  o ś w ia d c z a ł ,  
p. in sp e k to r  p rzem ysłow y  A. N a w r a l i l !  S to w a rz y ­
szenie  w ęgla rsk ie  nie  p rzes tan ie  p r a c o w a ć  w  tym  k ie ­
ru n k u .  aby  te wszystkje n a d u ż y c ia  raz u s u n ą ć .

K R O N I K A .
Rozprawa apelacyjna przeciw 5 towarzy­

szom ciesielskim odbyła się we wtorek w Kra­
kowie i skończyła zupełnem uwolnieniem 
wszystkich skarżonych. I tutaj mamy do czy­
nienia z oszczerstwem pp. przedsiębiorców, na 
których donosy więziono niewinnych robotni­
ków. Oto są skutki zbytniej gorliwości poli­
cyjnej, która na najlżejszą skargę majstra, 
aresztuje niewinnego robotnika.

L ist otwarty postępowej młodzieży uni­
wersytetu krakowskiego do rektora tegoż, 
Kreutza, wyjaśniający pobudki, z jakich m ło­
dzież bierze udział w ruchu socjalistycznym 
i odpowiadający na groźbę relegacyi kilku 
studentów zapewnieniem, że takim środkiem 
nie da się młodzież odstraszyć od pracy spo­
łecznej, zostat skonfiskowany przez prokura­
tora. Poseł Pernerstorfer wniósł w sprawie 
tej konfiskaty w parlamencie do ministra 
sprawiedliwości interpelacyą, w której zacy­
tował cały bst dosłownie. Interpelacyę tę 
wraz z całym listem wydała krakowska mło-



dzież akademicka, udaremniając w ten spo­
sób konfiskatę.

Ks. biskupowi P u z y n ie ..............................
........................................ sk o n liM k o n a iio !

Skonfiskowano!

s k o n f i s k o w a n o  . . . krypty.
Zobaczymy, czy owi „demokraci“, owi re ­

prezentanci mieszczaństwa zdobędą się na tę 
odwagę.

Przypomnimy im to zresztą jeszcze nieraz.
Do wiadomości krakowskiej dyrekcyi po­

licyi podajemy następujący fakt, opisany przez 
naocznego świadka. W  dniu W. W. Świętych 
zajechała o godz. 5 wiecz. przed gmach po­
licyi z tylu buda magistracka. Z bram y wy­
szło pięciu polieyantów prowadząc człowieka, 
którego podniósłszy w górę, starali się gwał­
tem wsadzić do budy, postępując przytem 
z właściwą sobie „delikatnością". Gdy im się 
to nieudało, kazali budzie wjechać na podwórze, 
bramę zamknęli, by nikt z publiczności nie 
zaglądał. Środek ten pomógł — aresztowany 
znalazł się w wnętrzu budy.

Ponieważ zachodzi podejrzenie, uzasadnione 
niestety aż nadto wypadkami dawniejszemi, 
że za bramą działy się rzeczy niezgadzające 
się z przepisami ustawy, wzywamy dyrekcyę 
policyi, by wejrzała w tę niejasną sprawę.

Ciemna sprawa. W niedzielę dnia 8 bm. był 
tow. Franciszek Rychlik przy szklance piwa 
w restauracyi na Prądniku czerwonym. W re­
stauracyi tej siedział także żandarm jako o 
solni prywatna. Między oboma przyszło do 
sprzeczki. Żandarm oddalił się, ubrał się 
w mundur służbowy i czekał przed karczmą, 
aż tow. Rychlik wyjdzie. Gdy tenże wyszedł, 
przyaresztował go żandarm, a gdy Rychlik 
pytał o powód, p r z y ł o ż y ł  m u  k a r a b i n  
d o  p i e r s i  i z a g r o z i ł ,  że go z a s t r z e ­
l i .  Nadszedł patrol wojskowy, poczem ludzie 
w sąsiedztwie słyszeli krzyk bitego człowie­
k a .. .

Rychlika związanego popędzono do K ra­
kowa. Na rynku w Krakowie opadł Rychlik 
tak ze sił, że nie mógł iść dalej. Wówczas 
kolbowano go i jednego, który się za nim 
ujął aresztowano także, i popędzono do Św. 
Michała. /

Taki sposób aresztowania i odstawiania 
do sądu, wzburza całe szerokie koła ludno­
ści. Nie wiemy w czyim interesie leży, aby 
żandarmi tak postępowali tuż pod Krakowem, 
pod bokiem p. Laskowskiego . . .  Rychlika po 
trzech dniach wypuszczono.

Bochnia. Jak sóeyalizm odbija się w mózgach 
„inteligencji" prowincyonalnej, świadczy po­
gadanka w czytelni bocheńskiej, odbyta 8 bm. 
Niejaki Matwii mówił bardzo mądrze o so- 
cyalistach. Dążenia ich są bezpodstawne — 
twierdził mędrzec z Bochni. Chcą oni dzielić 
się majątkiem drugich, chcą znieść małżeń­
stwo, założyć domy podrzutków itd. Tow. 
K. M. pouczył i objaśnił tego pana, że niema 
pojęcia o socyalizmie i poradził mu, by na­
przód poznał to, na co bezmyślnie napada.

' Jaworzno. Tutejszy proboszcz ks. Pawliko­
wski stara się wszelkiemi siłami wyplenić socya- 
lizm z Jaworzna. Dnia 1 Listopada miał na 
kazaniu wielką mowę przeciw socyalistom, 
w której udowodnił „dokumentnie", że boga­
tym nie można odbierać majątku, że ubodzy 
byli zawsze i t. d. Tych zaś, którzy mimo 
zakazu poszli na zgromadzenie robotnicze, na­
zwał „cielętami". W końcu odgrażał się, że 
kto będzie trzymał z „buntownikami" z K ra­
kowa, lub ze Stojałowskim, będzie przeklęty-

Robotnicy z Jaworzna powinni ks. probo­
szcza za występy i obelgi, rzucane na nieb, 
zaskarżyć do sądu karnego.

Straszne cyfry. Sprawozdanie praskiego 
Stowarzyszenia ku ochronie upadłych kobiet 

i’ dziewcząt11 podaje zajmujące cyfry, z któ­
rych można poznać, jak  w dzisiejszem spo­
łeczeństwie grasują choroby weneryczne i in­
ne, będące skutkiem tychże chorób. W od­
działach'chorób wenerycznych i syfilitycznych, 
skórnych, chorób oczu i uszu i na klinice gi­
nekologicznej w Pradze znajdowało się w r. 
1892 razem 3.422 mężczyzn, i 2.228 kobiet, 
czyli 5 B40 chorych.. W r. 1893 w z r o s ł a  
ich liczba o 232! W lutym tegoż roku Jeczy- 
ło się w armii austro-węgierskiej 1.175 cho­
rych na syfilis, a wogóle cierpiących na cho­
roby weneryczne 5.524. Rocznie więc jest 
w naszej armii mniej więcej 14.100 syfility- 
ków. X tego wynika następujące obliczenie. 
Mamy w Austro-Węgrzech 310.000 wojska. 
W edług dzisiejszego obowiązku służbowego 
znieni  i się co trzy lata 516.000 ludzi, z cze ­

go 41.300 czyli co d w u n a s t y  c h o r u j e  na 
s y f i l i s .  Nie ma to jak  cywilizacya burżu- 
azy jn a!

Walne zgromadzenie d e le g a tó w  i r e p re z e n ta n tó w  
miejskiej kasy c h o r y c h  w Krakow ie  o d by ło  się w  n i e ­
dzielę d n ia  8 l i s to p a d a  w sali  o b ra d  r a d y  miejsk iej .  
O godz.  3 p o p o łu d n iu  o tw orzy ł  p rzew o d n iczący  T a ­
deusz  E p s t e i n  zeb ran ie .  W p rz e m ó w ie n iu  sw o je m  
skons ta tow a ł ,  że obecn y  zarząd  s t a ra  się u s u n ą ć  wszel­
kiem i s i łam i w szystk ie  te w adl iw ośc i ,  k tó re  d a w a ły  
do ty ch czas  p o w ó d  do s k a rg  i zażaleń .  W y d z ia ł  n a d ­
zorczy k o n t ro lu je  r a c h u n k i  co m ies iąc ,  ad m in is t r a c y a ,  
przez d o b r a n i e  n o w y c h  si ł  s ta ła  się sprężystszą .  Z a l e ­
głości,  k tó re  daw nie j  były  o g ro m n e ,  zm niejszyły  się 
sku tk iem  tego znacznie .  P rzy ję to  n o w y c h  lekarzy, a j e s t  
nadz ie ja ,  że u d a  się u rządz ić  s łużbę  n o c n ą  lekarską .  
Mówca wylicza jeszcze  cały szereg  reform , p rz e d s ię ­
wziętych p rzez ob ecn y  zarząd .

P o  p rzem ó w ien iu  p rzew o d n iczące g o  od czy tano  i p rzy­
ję to  do w ia d o m o ś c i  p ro to k ó ł  os ta tn ibgo  w alnego  zg ro ­
m ad zen ia ,  poczem  im ie n ie m  w ydzia łu  n adzorczego  
p r z e d s ta w i ł  H e n ry k  S u e s s e r s p r a w o z d a n ie  k a s o w e  
za  ro k  1895 i p o s ta w i ł  w n iose k  u d z ie len ia  a b s o lu to ry u m  
p. Su l ikow sk iem u .  W n io sek  t e n  przyjęto po krótkie j 
dyskusyi .

Przy w n io sk a ch  z a b ra ł  głos to w. D a  s z y ń  s k i i wy 
łuszczył zeb ran y m , w ja k im  k ie ru n k u  w in n y  u ledz  r e ­
fo rm ie  o b e c n e  kasy  c h o ry c h  w  A ustry i .  O b e c n y  za ­
rząd  w szed ł  n a  d ro g ę  r e fo r m ;  z g ro m ad zen ie  dzisie jsze 
p o w in n o  do.dać o d w ag i  tym  p r ó b o m .  Na p row incy i  
z n a jd u ją  się kasy c h o ry c h  w o p ła k a n y m  s ta n ie  z p o ­
w o d u  n ę d zn e j  g ospoda rk i .  Dzisiejsze u s t a w o d a w s tw o  
o c h r o n n e  w Austry i  s toi jeszcze  b ardzo  n isko, j e s t  
ono kopc iuszk iem , n a d u ż y w a n e m  d la  h a s e ł  p o l i tycznych .  
U bezp iec zen ie  od c h o ró b  p o w in n o  być s ta now czo  roz- 
sze rzonem . D o tychczas  nie  j e s t  u b e z p ie c z o n ą  l iczna  
w a r s tw a  s łuż ących ,  w a r s tw a  w yzy sk iw an a  w bezw zglę ­
dny  sp o só b .  T a k  s a m o  m a  się rzecz z ro b o tn ik a m i  
ro lnym i,  k tó rych  je s t  w Galicyi  6 razy  więcej  niż r o ­
b o tn ik ó w  p rzem y sło w y ch .  A p rzecież  n a  wsi ch o ro b y  
więcej jeszcze g rasu ją ,  niż w  m ieśc ie .  O b ecn ie  d a ją  
kasy c h o ry m  zasiłki  w w ysokośc i  6U“/0 ; .jest to za 
m a ło .  Zasiłk i  pow in n y  w ynos ić  co na jm nie j  100% . 
R z ad  p o w in ie n  więcej niż d o ty ch czas  d b a ć  o kasy 
ch o ry ch  i d a w a ć  im  zasiłki. Jeżeli  k luby żokiejskie  
d o s ta ją  zasiłki n a  wyścigi,  to m o g ą  ich ż ą d a ć  Chorzy 
robo tn icy .  [O k la sk i) ,  M ów ca o m a w ia  dalej  s p r a w ę  ś c ią ­
g a n ia  za ległośc i  o d  p rzed s ięb io rcó w . Kasa  c h o ry c h  
faktycznie n ie  m a  p r a w a  egzekutywy. Magistrat ,  wzy­
w a n y  do  śc iągn ięc ia  w d ro d z e  egzekucyi za leg łośc i ,  
o d p o w ia d a  częs to :  n ieśc iąga lne ,  p roszę  odp isać .  Gdy c h o ­
dzi o pod a tk i  r ząd o w e ,  z a c h o w u je  s ię  z u p e łn ie  inaczej.  
W k o ń c u  zapy tu je  m ó w c ą ,  jak ie  kroki poczyni ł  z a ­
rząd  c e lem  w y k o n an ia  u c h w a ł  z jazdu  w ied eń sk ieg o  
au s t ry ack ich  kas d la  c h o ry ch .  {O k la sk i) .

M ajster  K ę d z i e r s k i  zgadza  się z p o p rz e d n im  
m ó w c ą ,  a le chce ,  by p rz e d s ię b io rc y  mieli  taki  sa m  
udz ia ł*w  rz ą d a c h ,  co i robo tn icy .

T o w . T o k a r z  z w ra c a  u w a g ę  n a  w a ż n ą  k w es tyę  
u b e z p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w  n a  s ta ro ś ć  i r e fo rm y  s to ­
s u n k ó w  m ieszka lnych ,  k tó re  d la  lu d n o śc i  p r a c u ją c e j  
s ą  w p ro s t  zabójczymi.  {O klaski).

P rz ew o d n iczący  E p s t e i n  z apew nia ,  że zarząd  
poczyni wszystko, co będz ie  w jego  mocy.  R z ąd  p rzygo to ­
wuje,  j a k  się  -zdaje wielkie r e fo rm y  w s p r a w a c h  tu 
p o ru sz o n y c h  ; zobaczym y,  co z tego będz ie .

Z e b r a n i  uch w a l i l i  j e d n o g ło ś n ie  w o tu m  ufności  i p o ­
dz iękow an ie  o b e c n e m u  za rządow i,  po c z e m  z g r o m a ­
dzen ie  zos ta ło  zam k n ię te .  Na sali  i ga le ry i  z a in to n o ­
w a n o  „C zerw ony  s z ta n d a r" .

Policyant Nr 3, p e łn ią c y  s łużbę  w  m ag is t rac ie  
n a p a d ł  n ie d a w n o  n a  sp o k o jn ie  p rz e c h o d z ą c e g o  p o ­
m ocn ika  b la c h a r sk ie g o  W ła d y s ła w a  F i l ipow skiego  i z n ie ­
w aży ł  go czynnie  w o ła jąc ,  że go zna, że był  w jego  
rękach .  W zyw am y c. k. dy rekcyę  policyi,  by z b a d a ła  
te n  fakt, i u k a r a ł a  p rzy k ład n ie  n i e o k rz e sa n e g o  po- 
l icyan ta .

Iwonicz. { S p ry tn y  ksiądz). Robotnik G. J. rym arz  
tapicer, zgodził się * tutejszym proboszczem na obicie 
k a r ła  za 8 złr. Po wykonaniu roboty d a ł  mu ksiądz 
tylko 0 złr .. podając  za powód, że jest socyalista. N a d ­
to wywołał  go publicznie z ambony i w zywał żan d a r ­
mów, by go a r e s z t o w a l i .  Żandarm i jednakowoż nie ule­
gli temu wezwaniu. Robotnika odsyłamy na  drogę sk a r ­
gi sądowej, która będzie najlepszą odpowiedzią n a  za ­
t rzym anie  zapłaty.

Tarnów. (I n t  e 1 i g  e n c y a m a ł o m i a s t e c z k o w a )  
Robotmk J a n  C. pisze nam : „Dnia  31 p aźdz ie rn ika  o 9
w i e c z o r e m  przyjechałem Jtoleją, a nas tępnie  z żoną, k tó ­
r a  wyszła naprzeciw mnie, poszliśmy chodnikiem do do­
mu. Tym sam ym  chodnik iem  szło dwóch studenoików, 
którzy zepchnęli moją żonę ■/. chodnika do rynsztoku. 
Oburzony zapytałem, czy chodnik jest tylko dla  nich, 
gdy nadszed ł  dr . J ó z e f e z y k  i zaczął mnie wyzywać 
s ło w a m i : ł a j d a k ,  pijak i w końcu k aza ł  bez powodu a re ­
sz tować" .

Zapiski  l i t eracki e  i a r tys tyczne.
Prawa Ludu Nr. 3-ci ukazał się wczoraj 

z druku i został skonfiskowany. Trzy nume- 
ra  dotąd ukazały się i wszystkie trzy uległy 
konfiskacie! Ostatni numer skonfiskowano za 
dwie notatki o wystąpieniu posła G n i e.w o- 
s z a oraz o przemówieniu Badeniego w ko­
misyi budżetowej o zachowywaniu się starostów 
przy zwoływaniu zgromadzeń.

Zarządzono zaraz nakład drugi z opuszcze­
niem inkryminowanych notatek.

Numer przynosi we wstępnym znakomicie 
napisanym artykule pt. „ N i e c h  n a s  c h ł o p i  
s ą d z ą "  najważniejsze punkty chłopskiego 
programu. Postulata partyi socyalistycznej ze­
stawiono z postulatami partyi tzw. „ludow­
ców" , wykazując brak j a k i e g o k o l w i e k  
p r o g r a m u  w z n a n y c h  r z e s z o w s k i c h  
p u n k t a c y a c h .

W numerze poruszono wszystkie najważ­
niejsze kwestye będące obecnie na porządku 
dziennym.

R e d a k c y a  „ P r a w a  l u d u "  o g ł a s z a ,  
iż u d z i e l a  b e z p ł a t n e j  p o m o c y  p r a ­
w n e j  w e  w s z el k i c h s p r a w a c h codzien­
nie o d  godz .  12 d o  1-szej.

Preludya wyborów*).
Patrzcie, jak dzisiaj trwoga szalona .
Sieje swe razy w lewo i w prawo 
Dziś każda klika jak mysz spocona 
Żądania ludu hańbi niesławą.
Jedni je zowią ideą przewrotu,
Co śmią urągać „błogosławionym11,
A drudzy szarą gęsią z za płotu,
Bo demokratom ciasno zbiedzonym.
Jedni z ambony klną je w tym celu,
By dużo strachu zrobić — dewotkom, 
Drudzy je ciągną do Rapperswelu,
By „świętojańskim11 wierzyły plotkom.
„Rylfc“ je „Narodu“ zwie dzieckiem JlU'R 
Boć z jezuitą tańczy kankana,
A „Kurjer lwowski“ z trwogą o b łu d y  
Na kark im skacze — jak pchła pijana-
„Czas“ brzuch naciera „yerwaltungsrato® r 
By mężnie wytrwać w wyborów hucie,
„Reforma" zezem mknie gu kamratom, 
Grożąc rządowi — palcami w bucie.
Lecz sie nie dziwcie cyrkowej bladze,
Co z pianą płynie z gęby „spokojnych , 
Kliki się boją stracić na wadze,
Gdy do dojenia braknie krów dojnych.

___________________  ' S. S.
*) C h ro p o w a ty  n ieco  ten  w ierszyk  sa ty ryczny  11 _ 

l e s ła ł  n a m  j e d e n  z o b y w a te l i  k rak o w sk ich ,  przyP® 
tru ją cy  się u w ażn ie  o s ta tn im  w y p a d k o m  poli tyczny111'

Odpowiedzi Redakcyi.
T ow . P odw . Z u r y c h .  Przy n a jb l iższ em  s p r a w o z d a 1)11) 

zaznaczym y to, czego żądac ie .  S e rd e c z n e  p o z d r o w i e ń 1* • 
B e z s tr o n n y .  Bezimiennych listów nie u m i e s z c z a 111-'] 

a dochodzeń z powodu takich listów nie robimy. Nie 
wiiny' się w polieyantów.

Nowy Sącz. Jeden  z  uczestn ików  wiecu. Z zasady 11,1 
korzystamy z bezim iennych  korespondencją .

W  Niedzielę  dnia. 15. l i s to p a d a  w s to w .  rob .  D a 
k o w sk ic h  „S IŁA "

PRZEDSTAW IENIE AMATORSKIE.
P o  p r z e d s ta w ie n iu  TANCE.

W  Niedzielę  d n ia  15 l i s t o p a d a  o d b ęd z ie  s ię  w sto"^ 
ro b o tn ik ó w  s to la r sk ic h  R y n e k  gł. 1. I I .  111. piętro

PRZEDSTAW IENIE AMATORSKIE
p o czą tek  o godz. 6 1/2 w ieczo rem . ^

W  so b o tę  d n ia  14. list. o d b ę d z ie  się w stowarz) 
szen iu  „B R U D E R L IC H K E IT "  o godz. 3 p o p o łu d n i11 

Ciąg dalszy Walnego Zgromadzenia.
NA P O R Z Ą D K U  D Z IE N N Y M : „W niosk i  i i n t e r p e l a c j e " '  

W ieczo rem  o godz. 7-mej

PRZEDSTAW IENIE AM ATORSKIE.
-ił?

W Niedzielę  d n ia  lo -go  l i s to p a d a  odbędz ie  ^  
w S tow arzysze n iu  k r a w c ó w  Rynek gł. L. A —B 1- , 
II p. ODCZYT o godz. 11., o godz in ie  6-tej w iecz°

ZABAWA Z TAŃCAMI.

W p o n ied z ia łek  1(3 l i s to p a d a  b r .  o d b ę d z ie  s 1? 
Walne Zgromadzenie „SIŁY" w Białej.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :  Znaczenie i korzyść  s to " '  
rzyszeń. W niosk i .  Począ tek  o godz.  7. wieczorem-

Kompletne roczniki „Naprzodu11 z r.
są po cenie 3 złr. do nabycia w administraO 

przy ul. Szewskiej 7 (parter). ,,

Ważne przed zbliżającymi się wyborami- j
U s ta w a  o r e p re z a n ta c y i  P a ń s tw a ,  

O rd y n a c y a  w y b o rc z a  d la  R a d y  P a ń s t w a  
i spis o k ręgów  w yborczych  w Galieyi i krakow skie^1. 

R e fo rm a  w y b o rc z a  h r. B a d e n ie g o ,
U s ta w a  o p ra w ie  z g ro m a d z a n ia  się , ^

wyszły już  z d ruku ,  i s ą  do n a b y c ia  w e wszystk1̂  
k s ię g a rn ia c h .  (A

Cena egzemplarza 50 ct., z p rzesy łką  55 ct. ^

Skład  i p ra c o w n ia  o b uw ia  
A \ T O . \  3 T A B O R ,irK raków , przy ulicy św .  G ert rudy  i Z ie lone j  I. " P ° ,t. 

c a  o b u w ie  m ezkie  o d  4 złr. 25 ct., d a m s k ie  od  ’  .i)
. (1 0 -^

4)

25 ct., buty  od  9 złr.

i u n n n z . i 0 2 . C l  (4 — .J
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolsk'* 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód", „N° 
Robotnik", „Prawo ludu"i „K rytyka" mai*1 " 
użytku gości. — Stowarzyszeniom robotniczy , 
wypożyczam na przedstawienia amatorski® ", 
umiarkowanych cenach peruki i charakt® ' 
żuje amatorów. O łaskawą pamięć uprasz*1 

J. Kupf®r-

u ż y ta  ja k o  «st«J
d o d a t e k  d o  kawy z ' a r

j ® , rłl
jedynie z d r o w y ^

napojem-
D o s ta ć  m o ż n a  \vsż-3L' 21

1/1 kS' 25 Ct . „yOf 
B a c zn o ść !Zpow odullC ‘ 
n a ś la d o w n ic tw  trz e b a -z'  ^ e 
cać uwagę n a  j

paczk i  z n a z w is k 0111'

K a t h r e i


